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Program dra. Fischhof. 
L 


W sobotę pojawiło się w wiedeńskim handlu 
księgarskim zapowiedziane w dziennikach studjum 
polityczne dra. Adolfa Fischhof w formie bro- 
szury pod tytułem: „Austrja i rękojmie jej 
istnienia.* 

Najnowsza ta praca znanego publicysty nie- 
mieckiego zwróciła na siebie powszechną uwagę, 
już to z powodu wybitnego stanowiska, jakie 
wspomniony dr. Fischhof zajmował w r. 1848 
jako członek ówczesnego rajchstagu, już też ze 
względu na zacny i niezachwiany charakter rze- 
czonego polityka, który do przemówienia swego 
obrał sobie właśnie obecną chwilę, kryjącą w swem 
łonie zarody rozmaitych przesileń wewnętrznych, 
już nakoniec a może i głównie z tego powodu, że 
po raz pierwszy wystąpił tu Niemiec z progra- 
mem federalisty cz ny m. 

Austrja powinna stać się monar- 
chiczną Szwajcarją! Oto sens moralny, 
który wynika z wywodów wspomuionej broszury, 
usiłującej wykazać nadto, że żadeu inny środek 
nie powstrzyma rozpadnięcia się tego starego 
państwa. Krytykę swoją istniejącego stanu rzeczy 
i podejnowanych dotąd starań w celu skonsolido- 
wania Austrji, wypowiedział dr. Fischhof przy 
końcu pierwszego rozdziału swego pisemka w sło- 
wach następujących: 

„Gdy w roku'1848 potężny prąd czasu prze- 
niknął Austrję głębiej niż którekolwick inne pań- 
stwo, i zaniósł ideę narodowości do nzjodleglejszych 
jej krajów i najniższych warstw ludowych, okazało 
się jasno, że państwo to miało dźwigać brzemię, 
któremu nie mogły podołać jego barki. Jak gdyby 
kierownicy jego losów nie napotykali byli dosyć 
trudności wewnątrz, mieli oni nadto jeszcze utrzy- 
mać stanowisko tego państwa jako mocar- 
stwa włoskiego, i ocalić prawa jego jako mo- 
'carstwa niemieckiego. Co za chaos stosunków, 
co za sprzeczność żądań i życzeń, co za kolizja 
interesów! Jak miała Austrja dogodzić temu wszy- 
stkiemu, jak miała ona stać się państwem prawa? 

„Pogmatwała ona stosunki swoje wszędzie, 
we Włoszech tak dobrze jak w Niemczech, a już 
najbardziej u siebie, we własnym swym domu. 
Przeszkodziła zjednoczeniu Włoch, występując 
przeciw niemu, a udaremniła jedność Niemiec, 
przystępując do niej. Wysłała ona deputowanych 
do Frankfurtu. a wojska do Medjolanu ; zwyciężyła 
tu i tam, ale tylko dla tego, aby wegetować. Cały 
jej ustrój państwowy ciężko był schorzały; dla 
utrzymania się bowiem na stanowiskach z góry 
straconych rozdrabniała i zużywała oua swoje siły, 
traciła punkt ciężkości wewnetrz a wszystkie swoje 
podstawy na zewnątrz; i tak pozbawiona wszelkie- 
go oparcia, chwiała się to na tę, to na prze- 
ciwną stronę, i byłaby runęła w przepaść, gdyby 
Opatrzność nie była jej zesłała Solferina i Kónig- 
graetzu. Jak zachorowała pierwej w skutek swych 
zwycięztw, tak odzyskała ona zdrowie poniesionemi 
klęskami. Losy wydarły jej przemocą, czego pozbyć 
się dobrowolnie, nie miała roztropności.* 


„Austrja posiada jednak prowincje, wcielające 
się do niej bez przymusu. i obejmuje narody, łą- 
czące się z nią dobrowolnie, a jeśli pomimo tego 
zagrażają jej znowu recydywy, jeśli nie zdołała 
ona dotąd przywrócić pokoju między swemi naro- 
dami, to przyczyna tego leży nie w stosunkach, 
ale w owej krótkowidzącej polityce wewnętrznej, 
która, zapoznawając istotę Austrji, utworzyła kon- 
stytucję, nie będącą niczem więcej jak tylko szy- 
boletem stronnictw, zamiast ca miała ona być 
sztandarem całego państwa.* 

Fischhof opowiada dalej wyborną anegdotę, 
dla scharakteryzowama nagrody, jaką reakcja 
przyznała owym ludom słowiańskim, które się 
stawiły na jej rozkazy, aby przytłumić wolność 
drugich. Za czasów Bacha zapytał pewien Kroat 
Węgra (Madjara), jakie jest usposobienie w Wę- 
grzech. Na to dał Madjar następującą charakte- 
rystyczną odpowiedź: „Kontenciśmy bardzo. bo za 
karę dostaje nam się to, co wam dano jako na- 
grodę.* 

Między Niemcami w Austrji rozróżnia Dr. 
Fischhof cztery stronnictwa. Pierwsze z nich 
życzy sobie przywrócenia związku z Rzeszą nie- 
miecką, życzy sobie wielkiej, potężnej Austrji w 
ścisłem połączeniu z Niemcami. Jestto stronnictwo 
wielko - niemieckie i nieprzyjazne Prusom 
Drugie stronnictwo chce, aby Austrja weszła z po- 
łudniowemi państwami niemieckiemi w związek 
ściślejszy, podobny do tego, jaki łączy Prusy z pań- 
stwami północno-niemieckiemi. Trzeciej grupy ży- 
czeniem jest, aby Niemcy austrjaccy powrócili za 
jakąbądź cenę na łono wielkiej rodziny ludów nie- 
mieckich, przyczem zupełnie obojętnem jest dla 
niej, co się potem stanie z Austrją. Czwarte na- 
koniec stronnictwo mniema, że na teraz Austrja 
i Niemcy muszą iść każde swoją drogą, że jednak 
już teraz cesarstwo powinno stanąć nie w Niem- 
czech, ale przyjaźnie ku Niemcom. 

Ustęp broszury, w którym Fischhof zwraca 
się przeciw tym, którzyby chcieli rozbicia. Austrji, 
aby się tylko połączyć mogli z Niemcami, w do- 
siownym przekładzie tak opiewa : 

„Jeśli idąc za radą narodowych warchołów, 
zmarnować chcecie mozolne dzieło pokoleń i rzu- 
cacie ua pastwę zasiewy kultury poczynione w cią- 
gu wieków, jeśli odwracacie się od Austrji i jako 
wyrodni synowie tulicie się do łona rodziny nie- 
mieckiej: będą wam tam wprawdzie serdecznie ra- 
dzi, ale na próżuo szukać będziecie uczucia sza- 
cunku w sercach waszych braci, a to, za co po- 
zbyliście się tak łatwo sławy i posiadania, owa 
pożydana przez was egzystencja spokojna, nie 
stanie się w burzy czasów nigdy waszym udzia- 
łem. Wasze przednie czaty z dawniejszych po- 
chodów kultury ku Wschodowi: szesnaściekroć 
stotysięcy Niemców w Galicji (l), Węgrzech 
i Siedmiogrodzie, pozostawiacie za sobą bez obro- 
ny na punktach najbardziej zagrożonych, a ža- 
miast opuszczonych braci wleczecie za sobą do no- 
wego związku najzaciętszych jego przeciwników: 
Czechów, Słoweńców, Włochów na północy Adry- 
atyku i na południu Brennera Zarody rozdwojenia 
wewnątrz a zawikłań na zewnątrz. Dwa wysunię- 


te posterunki Zachodu, Węgrzy i Polacy, zostaną 
w odosobnieniu i ograniczeni na własne Siły, 
w obec potężnych nieprzyjaciół. 

„Pierwsi (Węgrzy), objęci w koło i ściśnię- 
ci jakby obręczą od Słowian i Rumunów, ulegną 
prędzej: czy później po zaciętych walkach pona- 
wianym koncentrycznym napadom swych przeci- 
wników , podżeganych i popieranych przez Moskwę. 
Drudzy, Polacy, nie posiłkowani prawie od swej 
ludności wiejskiej, a szachowani od Rusinów, 
ałbo pójdą za radą jakiego Wielopolskiego 
przyszłości, albo ulegną przemocy moskiewskich 
bagnetów. Skoro te dwa ważne bastjony Zachodu 
przeciw przemocy moskiewskiej raz upadną, wtedy 
Moskwa, wykończywszy poprzednio sieć swoich ko- 
lei żelaznych, nie napotka żadnej więcej przeszko- 
dy w pochodzie swoich olbrzymich mas zbrojnych, 
ami na południowym wschodzie ku Konstantyno- 
polowi i Śródziemnemu morzu, ani na południo- 
wym Zachodzie ku Ilirji, i podając tam rękę Sło- 
wianom, odetnie Niemcy od Adrjatyckiego morza 
właśnie wtenczas, kiedy to ostatnie po otwarciu 
kanału suezkiego przybrało znowu znaczenie dro- 
gi handlowej całego świata. Na północnym Zacho- 
dzie zasłoni Moskwa z Galicji i północnych Wę- 
gier potężnym swoim puklerzem Czechy, u posu- 
wając się ku Baltykowi, przypomni sobie może je- 
szcze, że Prusy Wschodnie były lennem Polski, a 
północno-wschodnie Niemcy siedzibą niegdyś ple- 
mion słowiańskich. 

„Przycisnąwszy tak Niemcy szeroko rozpo- 
startemi ramiony, od Baltyku aż po Adrjatyk , do 
swego olbrzymiego tułowu, zatamuje w nich Mo- 
skwa wszelki ruch samoistny, i sprowadzi chwilę, 
w której według smutnej wróżby Napoleona Eu- 
ropa będzie kozacką. Po niewczasie po- 
znają wtedy Niemcy austrjaccy, o iłeby to było 
korzystniejszem , Gdyby owe krocie wojowników, 
które, posłuszne skinieniom cara, wyruszą ku 
6 + wk zwróciły się pod sztandarem Austrji 
przeciw Wschodowi; zapóźno przyjdą oni wtedy 
do poznania, że lepiej było stoczyć walkę z Mo- 
skwą nad dolnym Dunajem, nad Prutem i nad Wi- 
słą, aniżeli nad górnym Dunajem, nad Odrą i El- 
bą, Wiedeń jako niemieckie miasto 
graniczne, pola niemieckiej Austrji 
i południowych Niemiec, jak były nie- 
gdyś gościńcem Hunuów, Awarów i Madja- 
rów, tak staną się szlakiem zagłady Ko- 
zaków i Baszkirów. 

„Kto będąc postawionym w dziejach na stra- 
ży ważnego stanowiska, opuszcza takowe, staje się 
winnym wielkiej zbrodni, a kara wyrównywa winie!“ 

Fischhof naprowadza tedy Niemców w Au- 
strji na drogę, wiodącą do utworzenia wielkiej i 
potężnej federacji w środku Europy. Nim 
się jednak dójdzie do tego celu, trzeba pierwej 
ukonstytuować Austrję. a to zupełnie na wzór 
szwajcarskiego państwa federacyjnego. Autor 
nie schodzi z drogi legalnej wskazanej konsty- 
tucją, i odrzuca wszelkie zawieszenie konstytucji, 
równie jak wszelki zamach stanu i wszelkie oktro- 
jowanie. Ugoda powinna jednak być przygotowa- 
ną w drodze pozaparlamentarnej, na wolnej kon- 


TEODOR NARBUTT 
historyk i syn jego Ludwik. 
przez A. K. J. 

III. 

Puszcza. 

(Ciąg dalszy.) 

— Po co konia ruszasz? idź lepiej na drogę 
i przekonaj się, kto to będzie, konia sam odwiążę. 

Nasz nieznajomy jeździec odprowadził o kil- 
kanaście kroków konia w głąb lasu i następnie 
wracał prędziutko na dawne stanowisko; nie znaj- 
dując więcej włościanina, zaczął “go nawoływać 
łekkiem gwizdaniem i zasłyszawszy w odpowiedzi 
takież gwizdanie, .zbliżył się i ujrzał Feliksa klęczą- 
cego pod krzakiem, tuż przy samej drodze. Było 
tak ciemno, że załedwie można było dojrzeć o parę 
kroków. 

Obadwa opatrzyli dubeltówki i czekali. Nie- 
bawem posłyszeli głośny tym razem tenteni: zda- 
wało się, że jedzie najmniej kilkudziesięciu ludzi. 

Panicz szeptem mówił do towarzysza: Feli- 
ksie ! jeśli to będą kozacy, przepuśćmy ich i kiedy 
odjadą o jakie trzydzieści kroków, dopiero... pal! 
mierz w kupę, tylko czekaj mojego rozkazu. 

— Ależ kochany paniczu, czy nie lepiej będzie 
dać im pokój; słyszy panicz jaki huk; ich dużo l... 

— Tylko proszę cię mój Feliksie ! słuchaj, kie- 
dy ci każę.—mówił dość ostro. 

— Dobrze, dobrze! tylko ciszej paniczu, bo 
może, który już niedaleko. Dohrze, dobrze, jak 
panicz każe, tak będzie. 

Jeszcze czekali chwilkę małą. Feliks szeptem 
i prędko zmawiał pacierz. 

Tentent stawał się coraz wyraźniejszy... coraz 
głośniejszy,nagle posłyszeli końskie stąpania tuż obok 
siebie. Z głośnej mowy, którą zapewne chcieli przejeż- 
dżający jeźdcy ośmielać siebie w ciemnościach nie- 
znanęgo lasu, poznali nasi Litwini kozaków. Lek- 


kim kłusem jechała na przedzie szpica *), co chwila 
wstrzymująca się i nadsłuchująca; za nią z jakie 
trzydzieści kozaków jechało truchta. Wszyscy prze: 
jeżdżali o parę kroków od krzaku, za którym 
przylgnęła nasza zasadzka. 

— Po strzale trzeba będzie co tchu biedz do 
lasu, bo oni palną w to miejsce, zkąd ogień bły- 
śnie, szeptał na ucho paniczowi Feliks. 

Gdy ostatnia dwójka kozaków oddaliła się o 
kroków dwadzieścia, na rozkaz „pal* wystrzelili 
obaj i wnet biegli w bok. Między kozakami po- 
wstał wrzask, posypały się przekleństwa, i w parę 
sekund padło kilkanaście strzałów na niewinny 
krzak, z pod którego przed chwilą wynieśli się 
nasi podróżni. 

Panicz i Feliks, odbiegłszy nieco w bok, wy- 
strzelili znowu i zarazże po tym drugim strzale 
pomykali czem prędzej w inną stronę. 

Po tej drugiej salwie kozacy, może w prze- 
konaniu, że trafili na cały powstańczy oddział, za- 
częli zmiatać, i wkrótce tentent czwałujących ko- 
ni dowiódł naszej małej zasadzce, że zacne moskie- 
wskie rycerstwo nie myśli o wstępnym boju. 

Panicz i Feliks zaczęli śmiać się tym szcze- 
rym, miłym śmiechem radości, jaki zawsze towa- 
rzyszy szczęśliwemu wypadkowi, jeśli jakakolwiek 
inna zewnętrzna pobudka nie nakazuje go ukryć. 
W istocie radosną była ta chwila: dwaj Litwini, 
wśród swojej kochanej puszczy, zostają panami 
placu w spotkaniu z kilkudziesięciu Moskalami. 
Wprawdzie rzeczywistym zwycięzcą był tu las, 
wzbudzający niepewność i strach u wroga, i cie- 
mna noc była sprzymierzeńcem; lecz nasza za- 
sadzka nie rozumowała w tej chwili i długo roz- 
legał się serdeczny śmiech, — aż przeciągły jęk 
doleciał uszu zwycięzców i przerwał uniesienie 
tryumtu. 

— ldźże mój Feliksie, zobacz; to zapewne 
ranny kozak, 


*) Pierwsi z awangardy postępujący na samem czele 
kolumny. 
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ferencji najznakomitszych mężów wszystkich 
stronnictw. (Tu schodzi się autor programu w zda- 
niu z memorjałem, który według dzienników wie- 
deńskich przedłożyć ma cesarzowi dr. Berger przy 
swojem ustąpieniu z ministerstwa). 

Jeśliby powyższą -drogą nie doszło się do 
porozumienia, to przynajmnie] konstytucja nie do- 
zna uszczerbku. Skoro jednak przywódzcy stron- 
nictw ułożą się szczęśliwie między sobą i będą 
pewni przyzwolenia swych stronnictw, natenczas 
rozpocząć się może akcja parlamentarua. 

Rada państwa uchwali ustawę narodowo- 
ściową i zmieni, z poszanowaniem wszelkich inte- 
resów prawa i wolności, konstytucję w duchu ugo- 
dy a ustawy wyborcze w duchu czasu. Następnie 
zwołane będą sejmy krajowe w tym celu, aby 
w grauicach zmienionej ustawy zasadniczej pań- 
stwa przeistoczyć konstytucje krajowe. Dla cen- 
tralnego parlamentu, od którego nie odstę- 
puje Fischhof, proponuje on system dwuizbowy. 
W izbie ludowej zasiadaliby deputowani bezpo- 
średnio obierani, do izby panów zaś wysyłałby 
każdy kraj, czy wielki czy mały, równą liczbę 
deputowanych z swego sejmu, tak iż izba panów 
przeistoczyłaby się w izbę krajów. Wszystko to 
musiałoby się jednak stać na mocy poprzedniej 


„wspólnej zgody. Fizjognomja bowiem Austrji. już 


teraz z powodu narzuconej Słowianom centraliza- 
cji nie wesoła, stałaby się zdaniem Fischhofa 
wcale hipokratyczną, gdyby Niemcom na- 
rzucono federację. 

Dla dokładniejszego schazakteryzowania sta- 
nowiska autora, przytoczymy' w końcu jeszcze je- 
den ustęp jego broszury, z rozdziału, . traktującego 
o Polakach (str. 49), a który szczególnie i wy- 
łącznie podniósł V. Fremdenblttt. „Brzmi on we- 
dług tege dziennika (nie wiemy czy dosłownie, 
gdyż broszury samej nie mamy jeszcze pod ręką) 
jak następuje: 

„Podczas gdy oczekiwane przez Czechów do- 
brodziejstwa przyszłości mieszczą się w granicach 
Austrji, unoszą się polskie napowietrzne zamki (!) 
ciągle zewnątrz tego państwa. Polaków zajmuje 
jedna idea, jedna tęsknota ich trawi. Okrutna 
sztuka anatomji dyplomatycznej potrafiła wpra- 
wdzie rozczłonkować ciało Polski. ale ponad zwło- 
kami unosi się dusza nieboszczyka, pozbawiona 
spokoju dusza bohaterskiego narodu. Bez tera- 
źniejszości, której nie meją Polacy, żyją oni wspo- 
mnieniami przeszłości i nadziejami przyszłości, 
błądząc niestale między jednemi i drugiemi. 

„Najwięksi sangwinicy w Europie, widzą oni 
tę ostatnią zawsze jakby na progu wielkich wy- 
padków, a siebie hej jakby u bram swej od- 
młodzonej ojczyzny. Lada chmurkę na politycznem 
niebie uważają za zwiastuna gromów, a każdy alar- 
mujący bąk gazeciarski wydaje się im rybitwą 
morską, zwiastującą niewątpliwie burzę. Jak Czesi 
oglądają się na austrjacką reakcję, tak oni wy- 
czekują zbawienia swego od pożaru europejskiego(!). 
Nie szczędzą oni ani czasu, ani pieniędzy, ani 
krwi. Któżbo zechce być sknerą w przededniu 
wielkiego spadku! Nie kochają oni Austrji jako 
ojczyzny swojej, ale cenią ją jako przytułek. Na 


— (hyba dwóch, bo czyż panicz nie słyszy: 
jeden głośno jęczy, a drugi jeno piszcze i chrzypie, 
ale mówiąc to Feliks nie ruszał się z miejsca. 

Panicz tymczasem już szedł w kierunku za- 
słyszanych jęków, a za nim dopiero Feliks z du- 
beltówką na pogotowiu postępował z tyłu, schylo- 
ny nieco i rozglądając się dokoła. 

W istocie dwóch rannych kozaków tarzało 
się po ziemi i z odległości może pięćdziesięciu 
kroków dolatywał jęk trzeciego. 


W tej chwili rozległo się po lesie znajome 
gwizdanie; naraz z dwóch punktów lasu odezwały 
się gwizdawki i koń uwiązany zarżał głośno. 
Były to zwiady wysłane z oddziału Narbutta dla 
powzięcia wiadomości o przyczynie zasłyszanych 
strzałów. 

Nagła tyraljerka ściągnęła na się uwagę od- 
działu i przyczyniła się do spotkania naszych po- 
dróżnych z Narbuttem. Inaczej trudno by było 
wyszukać go, ponieważ, jak sam obóz tak i czaty 
zmieniały co chwila miejsce i przenosiły się nie- 
ustannie z jednego stanowiska na drugie. 

Czaty zaprowadziły panicza i Feliksa na pier- 
wszy posterunek, którędy przeniesiono także ran- 
nych kozaków i dano znać naczelnikowi do obozu. 
Po chwili wszedł Narbutt. Poznając od razu na- 
szego młodzieńca, witał go radośnie: Czemuż przy- 
jechałeś sam, panie Adamie, mówił Narbutt, ryzy- 
kowałeś pan cały tydzień mnie szukać. Trzeba 
było zabrać się Z siostrą: ona tylko jedna wie, 
gdzie mnie można znaleźć, 

— Woezoraj nie mogłem spotkać się z panią 
Mon..., a sprawy, które mam panu naczelnikowi 
zakomunikować tak są ważne, że nie śmiałem ani 
chwili czasu tracić na czekanie i musiałem szukać 
sam wedle dostarczonych mi wskazówek. 

— Więc chodźmy na stronę. Pisanego nic nie 
ma? 

— Nic a nic, panie naczelniku. 

Znikli w ciemnościach puszczy. 


Pozostały Feliks z niesłychanym zapałem 
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opowiadał otaczającym go powstańcom całe wy- 
darzenie. Wedłe jego opowiadania kozaków było 
najmniej pięćdziesięciu (koroniarz z pewnością nā- 
liczyłby w takim wypadku 150) i..... dość, że obadwa, 
a mianowicie on dokazali cudów waleczności. Opo- 
wiadanie Feliksa było tem jaskrawsze i tym wię- 
kszy wzbudzało między słuchającymi zapał, że 
trzy ofiary leżące przy ognisku składały niezawo- 
dne świadectwo prawdzie. 


Naczelnik i p. Adam (tak nazwał naszego 
młodego jeźdzca Ludwik Narbuit), po krótkiej 
rozmowie na uboczu zbliżyli się znowu do ogniska. 
Z wesołą miną zaczął opowiadać p. Adam swoją 
przygodę. Na samym wstępie przerwał mu Narbutt 
opowiadanie, pytając: wielu być mogło kożaków ? 

— Do trzydziestu, może trzydziestu pięciu, nie 
więcej. 

— Kędy jechali? 

— Do tartaku łupieńskiego. 

Po tej odpowiedzi Narbutt zmarszczył brwi, 
żywo zwrócił się do p. Adama i biorąc go za ra- 
mię, ciągnął na bok, a tam schylony szeptał mu 
do ucha: 

— Za tartakiem droga prowadzi jedynie 1 wy- 
łącznie do dworu p. J..., tam się kończy. Więc 
kozacy do niego jechali. Czytajże pan kartkę, jaką 
dziś rano dostałem od tego obywatela. Czytaj pan, 
ja tymczasem wydam natychmiast potrzebne roz- 
kazy. Zaraz wrócę, czekaj pan na mnie. 

P. Adam czytał kartkę następującej treści.: 

„Wielmożny Mości Naczelniku Dobrodzieju! 

„Wysłać mu 5000 rs. przez posłańca uwa- 
„łam za krok niebezpieczny, a sam przyjechać 
„z powodu słabości nie mogę. Źyczsłbym sobie 
„wręczyć tę kwotę osobiście W. P. D. Proszę 
„zatem W. P. Naczelnika przyjechać jutro zrana, 
„lecz upraszałbym nie brać ze sobą licznej asy- 
„stencji, ponieważ to ściągnęłoby na mnie zemstę 
„Moskwy, skoro się dowie, że przyjmowałem po- 
„wstańców. Najlepiej, jeśli WP. Naczelnik przy- 
„Jedzie sam lub z adjuiantem, w charakterze go- 


losy tego państwa zapatrują gię zawsze z polskiego 
stanowiska, a ich niekonsekwencja polityczna ma 
swoją przyczynę tylko w konsekwencji ostatniej ich 
myśli. Niepodobni do Czechów, sprzyjają omi dua- 
lizmowi, ponieważ w sejmie węgierskim i w nie- 
mieckiej większości Rady państwa spodziewają się 
napotkać więcej sympatyj dla swoich antimoskie- 
wskich uczuć i dążności, aniżeli w ubarwionej po 
słowiańsku reprezentacji państwa, i dla tego to 
obstawali oni zawsze, tak w r. 1848, jak i po 
utworzeniu Rady państwa, za prawami Węgier. 
Nie są oni też jak Czesi, namiętnymi przeciwni- 
kami zjednoczenia się Austrji z Niemcami, gdyż 
nie zagraża im jak tamtym wcielenie do Związku 
niemieckiego, lecz owszem otwiera się im na taki 
wypadek widok odrębnego stanowiska. 

„Kwestją, w której odłączają się Polacy od 
Niemców, a są jednego zdania z innymi Słowia- 
nami, jest sprawa autonomii Ale w miarę ka- 
żdoczesnej konstelacji politycznej bronią oni tej 
sprawy to z większą to z mniejszą gorliwością ; 
gdy zmartwychwstanie Polski mienią być blizkiem, 
wtedy skłonni są do ustępstw i łatwo się powo- 
dują. Na cóżbo i wszczynać długie rozprawy. kiedy 
się jest na wyjezdnem! Tak np. w kromierzyzkim 
wydziale konstytucyjnym byli oni nadzwyczaj umiar- 
kowani. Horyzont polityczny zachmurzył się był 
właśnie bardzo w owym czasie, a Ludwik Bona- 
parte, nowo obrany prezydent, musiał jako spad- 
kobierca idei napoleońskich dążyć do restauracji 
Polski. Podobnie miała się rzecz i w ciągu osta- 
tnich obrad nad konstytucją, gdyż w czasie agi- 
tującej się sprawy luksemburgskiej było to nie- 
zmienną myślą Polaków, iż znajdowali się bliżej 
swego celu niż kiedykolwiek indziej. Nie chcąc się 
przeto pozbawić przyjaźni rządu i Niemców, goto- 
wi byli, pomimo dąsów, poprzestać na mniejszem. 
Skoro jednak nastanie cisza w Europie, lub gdy 
z wyniosłych wyżyn wielkiej polityki zstąpią do 
swego sejmu, i zastanowią się na chwilę nad nę- 
dzą swego bytu, jak to snać przytrafiło się im 
podczas ostatniej sesji sejmowej, wtedy zrywają 
się oni do gwałtownych wysileń, i popędliwością 
chcieliby naprawić dawniejsze zaniedbania. Przy- 
kuci om zresztą silniej do losów Austrji, niż mnie- 
mają sami, a zmysł zachowawczy długo jeszcze 
zmuszać ich będzie do obstawania za potęgą i ca- 
łością Austrji. Wielkiej też jest wagi, abyśmy ich 
przywiązałi silniejj do siebie roztropnem obcho- 
dzeniem się z nimi, gdyż są oni wyrwanem ogni- 
wem tego słowiańskiego łańcucha, którym Moskwa 
chciałaby nas skrępować, a w razie: posuwania 
się Moskwy ku południowi, zdolni są zagrozić 
prawemu jej skrzydłu w sposób dla niej niebezpie- 
czny.* 

Uwagi szczegółowe nad rozwiniętym przez 
Dr. Fischhoffa programem odkładamy do drugie- 
go artykułu. 


Sprawy krajowe. 
Lwów, 6. grudnia. 

Dowiadujemy się z jak 'najlepszego źródła, 
że pogłoski o projektach Dr. Bergera co do kon- 
ferencji różnych niemieckich, polskich i ruskich 
znakomitości politycznych, jakoteż wogóle wszy- 
stkie doniesienia o zamierzanych 1 przygotowywa- 
nych czynnościach  „ugodowych* są wymysłami 
dziennikarskiemi, pozbawionmi wszelkiej podstawy. 
Jedynym prawdziwym i zupełnie niewątpliwym 
taktem z pomiędzy całego tego chaosu sprzecznych 
wiadomości jest to, że stanowisko Dr. Giskry Jest 
jak najbardziej zachwiane, i że między nim a re- 
sztą kolegów jego, ministrów-doktorów, nie panuje 
ZN HAK 
„Ścia. Mój dworek leży w takiem ustroniu, że się 
„niczego lękać nie można. Z głębokim itd.“ 

Po odczytaniu tego listu zrozumiał p. Adam, 
dla czego przejazd kozaków tak mocno zajął Nar- 
buita. Kozacy przyjechali w nocy na tartak, z kąd 
droga tylko prowadzić może do dworu, którego 
właściciel zapraszał tak uprzejmie naczelaika, by 
przyjechał samowtór bez oddziału. 

Wszystko to zakrawało na ułożony z góry 
plan zdrady. „Czyżby taka piekielna zdrada mogła 
mieć miejsce!* Z tą myślą p. Adam podniósł głowę, 
i jego oczy spotkały jasne spojrzenie Narbutta, 
podchodzącego w tej chwiii. 

— Czy przeczytałeś pan, rozumiesz o co chodzi ? 

— Pojmuję panie naczelniku, ale czyż można 
przypuszczać taką czarną zdradę! .,. 

Nic dziwnego. Jest to. były urzędnik i nawet 
Moskal z PAN AE oao Ha! zobaczymy. Zaraz 
posyłam do tego pana, że jutro nad rankiem przy- 
jadę z adjutaņtem. Każę posłańcowi wygadać się, 
niby od niechcenia, że oddział znajduje się daleko 
ztąd. 

— Panie Ludwiku! Czyż nie lepiej otoczyć 
dwór? s 

Narbutt z lekka uśmiechnął się: 

— Po c, przecież ja sam pojadę. 

— Jakto pan pojedziesz ? 

— Pojadę. 

P. Adam zdziwiony nie zdobył się natych- 
miast na odpowiedź i prawie z osłupieniem patrzał 
na Narbutta. 

Naczelnik spoglądał swojem jasnem spojrze- 
niem na Adama i w twarzy malowała się sama 
powaga i spokój. 

— Później pan dowiesz się o tem, wszystko 
będzie dobrze... A teraz niech pan wraca i za- 
leci w pobliższych miasteczkach puścić w obieg 
pogłoskę, że ja zdążam ku grodzieńskiej puszczy. 
Do widzenia. Nie zapomnij pam moich zleceń... 
Radźcież tam w Wilnie jak można... Do widzenia... 

Po chwili Adam i Feliks poprzedzeni prze- 
wodnikiem i powstańczym podoficerem opuszczali 
posterunek. 

W miarę ich oddalania się, malało i nikło 
światło ogniska. Oto już tylko błyszczy, jak gwia- 
zdka między drzewami. Znikła. Otoczyła podróżnych 
ciemna noc. 

(C. d. n.) 


bynajmniej taka jedność + salidarność, by się dał 
usprawiedliwić przyjęty przez pisma nasze i wie- 
deńskie podział gabineta na dwa tylko, wręcz 
sobie przeciwąe, ale we własnym łonie zgodne o- 
bozy. 


Za dziennikami wiedeńskiemi powtarza wczo- 
raj i Gazeta Narodowa bajki o jakichś układach 
to Doktora Ziemiałkowskiego, to Doktora Smol- 
ki z ministrami o rezolucję, o federację, o obję- 
cie posady namiestniczej itd. Dzienniki wiedeńskie, 
karmiące swoją publiczność senzacyjnemi wiado- 
mościami, mogą sobie zmyślać, co im się podoba— 
ale polskie pisma nie powinneby szermierzyć na 
serjo z takiemi konceptami. Wiadomo, że Dr. Smol- 
ka był już we Lwowie, wówczas gdy powstał bąk 
o jego kouferencjach z ministrami, puszczony 
przez Tagblatt, Dr. Ziemiałkowski zaś bawi w Wie- 
dniu jako członek trybunału państwowego, odby- 
wającego obecnie swoje posiedzenia. Nie pojmuje- 
my, na jakiej podstawie Gazeta Narodowa obwi- 
nia Ziemiałkowskiego i Smolkę o „pokątne robo- 
ty*, i widzi już zachwiane stanowisko delegacji i 
zawichrzoną zgodę w jej łonie? Czy lada nowinka, 
zmyślona przez Nłotizler Ów dziennikarskich w Wie- 
dniu, ma służyć za dogodny pozór do miotania 
nowych obelg ua niemiłe Gazecie osobistości ? 

Przy tej sposobności pozwalamy sobie zwrócić 
uwagę Gazety, która tak chętnie, choć niewłaści- 
wie, indentyfikuje nasz dziennik z Drem Ziemiał- 
kowskim, że iny właśnie przed kilkoma dniami 
podnieśliśmy punkt 8 rezolucji jako najważniejszy, 
dodając, że najdalej idące koncesje tyczące się 
władzy ustawodawczej miałyby dla nas bardzo 
mało, znaczenia, bez, autonomii administracyjnej, 
bez odpowiedzialnosci rządu krajowego w obec 
Sejmu. Jednocześnie wypowiedzieliśmy życzenie, 
by rozpoczęto w kraju dyskusję nad tym punktem 
8mym rezolucji, w celu dokładniejszego określenia 
zawartych w nim żądań Zamiast przystąpić do 
podobnego rozbioru tej ważnej kwestji, (razeta 
insynuuje Drwi Ziemiałkowskiemu, że on na wła- 
sną rękę targuje się z ministrami o rzecz, któ- 
rej znaczenie dotychczas jeszcze jest tak nie- 
jasne | 


Walne zgromadzenie — czwarte z po- 
rządku — Klubu rezołucjonistów zebrało się 
wczoraj z wielką trudnością w komplecie 34 człon- 
ków. Przewodniczący p Gross zmienił kolej po- 
rządku dziennego, i zamiast sprawozdanie z czyn- 
ności podcząs wyborów lwowskich , położone na 
pierwszem miejscu oddać pod. obrady, zarządził 
sprawozdanie wydziału w przedmiocie wyborów bez- 
pośrednich do Ra:ly państwa, chociaż rozbiór tej 
kwestji wyglądał całkiem na musztardę po obie- 
dzie, bo nawet w sferach wiedeńskich odstąpiono 
nateraz od tej myśli i sprawa ta już spadła z po- 
rządku dziennego. 

Sprawozdawca Dr. Skwarczyński wyłu- 


szczył rzecz ze stanowiska narodowego polskiego, 


ze stanowiska państwowego austrjackiego i ze sta- 
nowiska ustaw obowiązujących,itwykazawszy we wszy 
stkich trzech względach szkodliwość bezpośrednich 
wyborów, przedłożył zgromadzeniu rezolucję do u- 
chwały, oświadczającą się przeciwko projektowi bez- 
pośrednich wyborów i przeciw pomnożeniu liczby 
posłów Rady państwa z dodatkiem. że postanowie- 
nie takie. bez współudziału prawodawstwa krajo- 
wego byłoby naruszeniem statutu krajowego. 

Ponieważ nikt nie miał zamiaru przemawiać, 
więc zabrał głos p. Dobrzański Jan, zawiada- 
miając zgromadzenie, iż wniosek Wydziału nie od- 
powiada już sytuacji, gdyż ministerstwo odstąpiło 
już od zamiaru zaprowadzenia bezpośrednich wy- 
borów w Galicji i pod tym względem chce -przy- 
znać Galicji odrębne stanowisko, ale od delegacji 
naszej będzie żądać popierania zaprowadzenia bez- 
pośrednich wyborów w innych krajach Przedlita- 
wji — więc klub powinienby dać delegacji wskazó- 
wkę jak-się ma zachować wobec propozycji mini- 
sterstwa. 

Przewodniczący Gross. To domysł jedynie. 
Propozycji takiej nie ma—i zresztą należałoby de- 
legacji pozostawić wolną rękę. 

Dobrzański. Wtedy gdy będzie pewność 
—to już zapóźno. 

Sztarkiel. Bezpośrednie wybory nie tylko 
u nas w Galicji, ale i w innych krajach będą 
szkodliwe (Sejmy krajów niemieckich wszystkie o- 
świadczyły się za bezpośredniemi wyborami P. Red.), 
więc i to należałoby namarkować w rezolucji 
klubu 

G ro ss. Rezolucja projektowana opiewa wła- 
śnie ogólnie. 

Debrzański w myśl swojego przypuszcze- 
nia stawia wniosek dodatkowy: Odrębne stanowi- 
sko kraju naszego co do ustawy o bezpośrednich 
wyborach mogłoby tylko wtedy być pożytecznem 
dla Galicji. gdyby Galicja pierwej uzyskała rękoj- 
mie, że nadane jej prąwa autonomiczne nie mogą 
jej być odięte. 

Wild. Wszystko to oparte na przypuszcze- 
niach, na pogłoskach dziennikarskich. . Nie warto 
nad tem się zastanawiać. Zresztą gdyby nawet 
było coś w tem, to delegacja nasza nie mogłaby 
popierać tego gdzie indziej, czego sobie nie życzy 
dla Galicji. 

Krzeczunowicz stanowcza przeciwny 
wnioskowi Dobrzańskiego, bo zaprowadzenie bez- 
pośrednich wyborów w innych krajach. wzmacnia- 
jąc centralizm, pozbawiałoby właśnie Galicję wszel- 
kich rękojmii. 

Wolski uważa wniosek Dobrzańskiego za 
niekonsekwentny i szkodliwy. Jakżeż klub ma po- 
wiedzieć: 1) potępiam bezpośrednie wybory, a po- 
tem zaraz 2) akceptuję je pod pewnymi warunka- 
mi. Rękojmie zaś! jakie rękojmie? , Jedną rękoj- 
mią dobrą jest siła materjalna, a tej nie mamy 
(Brawo). ý 

W podobny sposób odpowiada Dobrzań- 
skiemu i Benoni, utrzymując, że my i na 
inne ludy baczyć powinniśmy, bo jesteśmy fede- 
ralistami (powszechne zdziwienie). Różnimy się 
tylko o tyle od zasad drugiego tu we Lwowie 
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stowarzyszenia, że dążymy przez autonomję do 
federacji, a ono przez federację do autonomii! 
Klub nasz;nawet w najdelikatniejszy sposób nie 
może wyrażać się, jakoby był za bezpośredniemi 
wyborami. - 

Dobrzański. Widzę, że mnie nie zrozu- 
miano. Ja nie jestem za bezpośredniemi wyborami. 
(wszem, chcę je uniemożebnić, bo zanimby dele- 
gacja nasza miała popierać ten projekt, żądam 
przyznania rezolucji, a ponieważ ministerstwo na 
to nigdy nie może nam dać dość silnych rękojmii, 
więc delegacja nigdy nie przyjdzie w położenie popie- 
rania bezpośrednich wyborów (niepokój). Zresztą 
sam widzę, że wniosek mój za wczesny i dla tego 
coiam go na teraz (śmiech). 

Przyjęto rezolucję wydziału. 

Potem przedsięwzięto wybory uzupełniające 
do Wyd'iału, wybierając p. Skwarczyńskiego i 
Sawczyńskiego (ks. Adam Sapieha wystąpił z wy- 
działu). 

Była godzina 10. wieczorem, gdy nastąpiło 
sprawozduuie o czynnościach Wydziału podczas 
wyborów lwowskich. Referent Sztarkel przyznał, że 
to było usterką ze strony Wydziału, iż wsta- 
nówczej chwili, gdy robiono kompromis z Towa- 
rżystwem demokratycznem, co do kandydatów nie 
zwołano walnego zgromadzenia, ale usprawiedliwia 
to brak czasu, tudzież ta okoliczność, że klub 
składa się pó większej części z niewyborców. 

Dobrzański dodał, że zwoływanie walne- 
go zgromadzenia było zbyteczne, gdyż w komi- 
tecie przedwyborczym była większość członków 
klubu (wszakże podług p. Sztarkla klub w wię- 
kszej części z niewyboreów się składa p. r.) 

Zresztą sprawozdanie wystawia rezultat wy- 
borów, jako wielkie zwycięztwo klubu, albo- 
wiem dwoch rezoluejonistów (Młoeki i Wiłd) przeszło. 

„ Odmiennego zdania był p. Błotnieki; 
w czynnościach wydziału, podczas wyborów upa- 
truje on poprostu podszycie się pod Towarzystwo 
demokratyczne i odstąpienie od programu. Wydział 
klubu bowiem wprowadził w błąd wyborców, pod- 
suwając im kandydatów o których mówił, że są 
rezołucjonistami, a tymczasem okazali się zwo- 
łennikami polityki, którą sam kłub rezolucjonistów 
nazywał półgłówkową, śmieszną i szkodliwą. I to 
zaszkodziło powadze klubu. 

PP. Wolski, Skwarczyński, Czerkawski i Sztar- 
kel starali się osłabić te zarzuty sztukami djale- 
ktycznemi. Ale to mało co pomoże. Skutek oka- 
zał, że klub zredukował się ad minimum. i nie 
ma żadnej powagi. 

Jeden z członków, Supiński Józef, zapytał 
nawet w końcu, czy po tem co się stało, klub re- 
zolucjonistów jest ten sam, co był przedtem, czy 
inny? k 

P. Sztarkel odparł mu: Klub ten sam, 
tylko członkowie się zmienili! 


Piszą do Cgusu z Tarnowa: 

„Rada szkolna rozporządziła w czerwcu, aby 
w szkołach ludowych klasy przepełnione dzielono 
według porządku alfabetycznego nazwisk uczniów. 
P. Pospiszil, dyrektor tutejszej szkoły ludowej, w 
porozumieniu z rzeczywistymi nauczycielami, Ga- 
brielskim, Osuchowskim * Steczkowskim i Szubowi- 
czem, prowadzącymi pierwsze oddziały, nie usku- 
tecznił tego podziału natychmiast, iż przez trzy 
miesiące ciągnęły się targi z Radą szkolną, a gdy 
w tych dniach Rada szkolna po raz trzeci wyko- 
nanie rzeczonego rozporządzenia nakazała, i p. Po- 
spiszil zamierzał wreszcie podduć się jej nakazowi, 
otrzymał ze strony konsystorza biskupiego, jako 
władzy szkolnej, polecenie z d. 26. listopada L. 402 
napisane w języku niemieckim, ahy się wstrzy- 
mał z wykonaniem rozporządzenia Rady szkolnej. ja- 
ko „allenfalls wehiuehd* dla pp. rzeczywistych 
nauczycieli, gdyż ci zgłosili przeciw temuż rekurs 
do ministerjum. P. Pospiszil zażądał od Rady 
szkolnej dałszych rozkazów, uważając rekurs nau- 
czycieli i wmięszanie się konsystorza biskupiego za 
nielegalne. 

Wypadek ten skłoni zapewne Radę szkolną 
do dawno oczekiwanej reorganizacji tutejszej szkoły 
głównej, będącej od kilku lat przedmiotem zaża- 
leń, nieraz już po dziennikach podnoszonych, a do 
których dawały powód najczęściej względy pokre- 
wieństwa autora słynnej kurendy konsystorjalnej 
Nr. 6. z r. 1867. Dla czego opór stawiono? Oto, 
że znika możność dawania korepetycji uczuiom za- 
mmożniejszych rodziców, skoroby ci przeszli do in- 
nego oddziału. 

Przeciw memczyznie ks. Pukalskiego nie ma 
rady, chyba w Rzymie. Sprawa to dość ważna, aby 
nie panował język niemiecki w kościele, że ją za- 
lecić trzeba bacznej uwadze najwyższej władzy 
kościelnej.* 


Ziemie polskie. 


Gołos zapewnia, że w pierwszych dniach gru- 
dnia (st. st.) otwartą zostanie dia publiczności ko- 
lej żelazna bałto-kijowska. Na pierwszy raz pójdą 
same tylko osobowe pociągi z przyczyny braku wa- 
gonów. Długość całej linji wynosi 622 wiorst tj. 
blisko 90 mil. Z otwarciem tej kolei można będzie 
nie wysiadając z wagonu dojechać od Petersburga 
do Odesy. - 

— Na dniu 19. listopada ear zatwierdził po- 
stanowienie komitetu ministrow dotyczące sprzeda- 
ży majątków w mohilewskiej gubernji osobom mo- 
skiewskiego pochodzenia. Ukaz zastrzega jednak, 
że dla gubernji mohilewskiej służą też same pra- 
wa co do miejsca sprzedaży, jak i dla resżty car- 
stwa, 

— Augsb. Allgem. Ztg. pisze: „Z biskupów 
polskich na powszechnym soborze w Rzyinie bę- 
dzie tylko sześciu reprezentowało interesa kościoła 
polskiego: poznański i gnieźnieński ks. arcybiskup 
hr. Ledochowski, lwowski arcybiskup Wierzchlejski, 
przemyski biskup Monastyrski. tarnowski b. Pukal- 
ski, administrator krakowskiej dyecezji Gałecki, i 
grecko-unicki arcybiskup in partibus koedjutor 
Józef Sembratowicz. Biskupi polscy z Moskwy 


nie otrzymali pozwolenia rządu na podróż do Rzy- 
mu. Biskup Kuziemski, posiadający zaufanie i mi- 
łosć moskiewskiego rządu, nie dostał jeszcze od- 
powiedzi na podanie, w którem prosił o pozwole- 
nie udania się na sobór. Moskwa i w obecnym wy- 
padku będzie stanowiła wyjątek wobec ucywilizo- 
wanego świata. Wszędzie i zawsze skoro rzecz cho- 
dzi o Polskę i katolicyzm, Moskwa stawi opór pra- 
wom i obyczajom świata.“ 

— D:ieunii Warsz. wyrzuca prasie polskiej, 
a w*szczególności Dzien. Lwowskiemu, że bez u- 
stanku zajęte są 'obliczaniem i zestawieniem przy- 
szłych kombinacyj polityki, za podstawę których 
przyjmuje się upadek Austrji i że o tym upadku 
ciągle mówią. Jestto co do całej prasy polskiej 
grubem kłamstwem; co zaś się tyczy Dzien. lwow. 
to nigdy ostatni organ nie zajmował się*z takiem 
upodobaniem i tak ciągle' domniemanym upadkiem 
Austrji, jak to czyni w każdym numerze Słowo. 
Wytykają więc nam Moskale swoje własne grzechy. 
Zresztą każdy mający odrobinę loiki przyznać musi, 
że rozpadnięcie austrjacko - węgierskiej monarchji 
tylko dla Moskwy może być pożądanem. 

Mi Dzienniki moskiewskie za każdym razem 
ciskają najsilmejsze pociski na nasz organ, gdy tra- 
ktują o sprawach galicyjskich. Strawić nie może 
Dzien. Warsz. artykułów Dzien. Polskiego w kwe- 
stji ruskiej i moskiewskiej. i w złości tylko wykrzy- 
kuje w każdym numerze na fanatyzm Dzien. Polsk.; 
nie znajdując zaś argumentów na zbicie naszych 
twierdzeń moskiewskim zwyczajem zaczyną kłamać 
i utrzymuje, że my nie chcemy zezwolić aby naro- 
dowości ruskiej przysługiwać miały bodaj jakie 
takie prawa vbok narodowości polskiej w Galicji. 
Udaje. Dzien Warsz., że nie rozumie, iż my je- 
dynie nie chcemy aby własnemi siłami i staraniem 
dopomagać mieli Polacy Moskalom w sprawie wy- 
narodowienia Rusi. Opozycji rozwojowi narodawo- 
ści ruskiej nigdyśmy nie stawili, lecz wbrew prze- 
ciwnie, samiśmy do tego Rusinów zachęcali, jak- 
kolwiek jestesmy przekonani, że Rusini na wyż- 
szym stopnin cywilizacji będą z ducha i pojęć Po- 
lakari, ponieważ będą się rozwijali na podstawach 
wspóluej nam z nimi cywilizacji, 

— Autor Aforyzmów Dęiew. l!arsz. ubole- 
wa nad tem, że prasa polska uie zrozumiała do- 
brodziejstwa. ostatniego ukazu carskiego znoszącego 
kilkadziesiąt miast. Mówi ten autor, że już Staszyc 
wadychał do redukcji miast, upatrując w tem dziel- 
ny środek poduiesienia przemysłu. (!) Szczęśliwy 
tytuł „aforyzmów“ upoważnia pisarza do wypowia- 
dania zdań, nie zadając sobie trudu udowodnienia 
twierdzeń, ale na żaden sposób nie uwalnia od o- 
bowiązku przytaczania prawdziwych zdań, skoro 
powołuje się na czyjąbądź powagę. Otóż zdanie 
przypisywane Staszycowi, nigdy przez ostatniego 
wypowiedzianem nie było i zresztą jest bezsensem. 
Niepodobna bowiem, aby zniesienie przywilejów i 
swobód miast, w których mieszkają przemysłowcy, 
miało podnieść przemysł. Przychodzi układacz „A- 
foryzmów* w końcu do wywodu, że „Polska jest 
w Rosji, bo Rosja jest i będzie w Słowiahszczyznie. 
Kto więc mówi, że chce Polski, a nienawidzi Rosji, 
ten nienawidzi Słowiańszczyzny, a w Słowiańszczy- 
znie i Polskę * 

Azatem wedle moskiewskiego pisarza, kto chce 
Polski, ten, musi kochać Moskwę i będzie «miał 
Polskę w Moskwie. Czy można cyniam posunąć 
jeszcze dalej?! Czy można z większą pogardą trzy- 
mać o loice czytelników, jak to robi prasa mo- 
skiewska ? 

— Gaseta gubrnialna suwałkska (w guber. 
augustowskiej) donosi, żę w tem mieście bawi od 
trzech miesięcy moskiewskie towarzystwo aktorów 
pod dyrekcją Doroszeuki, i daje przedstawienia, 
które mają być na przyszłość prawdziwą roskoszą 
(jak się spodziewa Dzien. Warsz.) przywiślań- 
skiego towarzystwa. Jestto jeszcze pierwsza trupa 
moskiewskich aktorów, ukazująca się na prowincji 
w Kongresówce, lecz fakt jej ukazania się dowo- 
dzi, że Moskale biorą się do wynarodowienia z co- 
raz lepszym zapałem i dążą do swych celów na 
każdem polu. Przy olbrzymich środkach, jakie są 
w ręku Moskwy, tylka jej niższość umysłowa i 
moralna może nas ratować, łecz potrzebne ciągłe 
i wytrwałe oddziaływanie. Bierne zachowanie się 
nie wystarczy więcej i potrzebną jest spotęgowaną 
narodowa praca w kierunku naukowym i arty: 
stycznym. 

— W Izbie poselskiej sejmu pruskiego poseł 
Kantak złożył wniosek, ażeby zawezwać rząd, iżby 
w mającem założyć się gimnazjum wągrowieckiem 
w niższych klasach językiem wykładowym był ję- 
zyk polski, a dla uczniów niemieckiego pochodze- 
nia, gdyby potrzeba była, założono równolegle 
klasy. Poseł Howerbeck proponował wniosek inny, 
także w duchu uwzględniającym potrzeby języke- 
we. P. minister oświaty powiedział przy tej spo- 
sobności. że w skutek wniosku „biegłych“ w inte- 
resie pedagogiki postanowiono i w niższych kla- 
sach zaprowadzić język wykładowy niemiecki. Do- 
dał minister, że to nie jest kwestja, naro do- 
wa,(?) ale gimnazjum w okolicy polskiej powinno 
„ułatwiać ludności polskiej nauczenie. się rzeczy 
potrzebnych, których uczą w języku niemieckim*. 
Dobra racja! Dla czegoż „potrzebnych rzeczy“ nie 
mają uczyć po polsku. Wniosek Hoverbecka przy- 
jęto. Brzmienia autentycznego tego. wniosku je- 
szcze Gazeta Turuńsku nie miała. 

— Z Człuchowa donoszą Gaz. Toruńskiej, 
że utworzył się komitet dla budowli koleji żela- 
znej z Węgorzyna na Pomorzu do Chojnic. Miui- 
ster już przyrzekł koncesją. 

— Ożywione ostatniemi czasy narodowe ży- 
cie braci naszych w zaborze pruskim, objawia się 
głównie w zgromadzeniach łudowych, w zakłada- 
niu towarzystw przemysłowców i w pnzędstawie- 
niach teatralnych. ı Zgromadzenia ludowe, jak na 
dziś w sprawie szkolnej, tak zwane wiece wdzną- 
czają się powagą, umiarkowaniem i łącznością ści- 
słą wszystkich stanów , towarzystwa przemysłowców 
łączą miłe zabawy towarzyskie z naukaj, wszędzie 
bowiem pierwszym krokiem bywa otwarcie publi- 
cznych prelekcyj. Właśnię donosi Dzien. Paznań- 
ski o nowem towarzystwie zawiązanem w Plesze- 


wie. Obywatelstwo przyjmuje czynny udział wszę- 
dzie w tym ruchu, a tak widzieliśmy, Że wiec 
szkolny w Miłosłowiu był zwołanym przez Miel- 
żyńskiegy, a na odgłos zawiązującego się w Ple- 
szewie towarzystwa p. St. Szczaniecki z Kurmika 
nadesłał w darze 40 dzieł kosztownych. 


Austrja i Węgry. 


Pester Lloyd dowiaduje się, że jeśli nie zaj- 
dą nieprzewidziane przeszkody, przybędzie cesarz 
10. lub 11, b m. dla odwiedzenia arcyksiężniczki 
Marji Walerji do Budzina, przy której to sposo- 
bności udzieli także powszechnej audjencji. 

— Presse pisała w tych dniach w sposób 
dosyć zagadkowy: Wiemy z pewnością, że jenerał 
Aueisperg mie działał podług własnego uznania, 
ale powodował się wyższemu rozkazowi. Tylko dla 
honoru wojskowego musiała warownia Dragali być 
ocaloną. 

W Wiedniu przygotowują obecnie drzewo na 
baraki, przeznaczone do zakładania osad wojsko- 
wych na górach kotarskich. Jenerał Auersperg po- 
zosta. ma nadal dowódzcą wojsk w Dalmacji. Za- 
przeczają -znowu, by siły zbrojne miały tam być 
wzmocnione. 

— Zamierzone przez ministerstwo węgierskie 
ogromne podwyższenie podatku inseratowego wy- 
wołało najwyższe niezadowolenie w dziennikarstwie 
translitawskiem. W niedzielę zgromadzić się mieli 
redaktorowie i właściciele dzienników w Peszcie, 
dła naradzenia się nad wspólnemi w tej sprawie 
krokauni. 


Sprawy. zagraniczne. 


— "6 stosunkach *w słowiańsko-tureckich pro- 
wincjach, graniczących z Dalmacją, piszą z Trze- 
binji pod dniem 26. listopada do jednego z wie- 
deńskich dzienników temi słowy: 

„Obecność Savfeta baszy, jeneralnego guber- 
natora, w Trzebinji, nadało miastu naszemu nie 
mało ruchu. Niezwłocznie po swym przyjeździe 
wezwał do siebie przełożonych większych okręgów 
Hercegowiny, i wyraził im swoje zadowolenie ze 
spokąmągo zachowania „się ludności w całej pro- 
wincj, m szczególnie w okolicach graniczących 
z Dajinacją i Czarnogórą. Uskarżał on się tylko 
na haniebny stan dróg, z których kilka kazał Za- 
raz poprawić. Prócz tego polecił założyć w pe- 
wnych ważniejszych miejscach telegraficzne druty. 
Zarazem oświadczył przełożonym gmin, że koszta 
około naprawy dróg, będą w jednej trzeciej części 
pokryte z dochodów państwa, w drugiej trzeciej 
przez właścicieli większych posiadłości, którzy 
w tej prowincji są wszyscy muzułmanina'ni, a tyl- 
ko w ostatniej części przez ludność wiejską. 

Savfet basza wysłał także do Cetynji ofice- 
ra z zapewnieniem, że gromadzenie wojsk tur ckich 
nad czarnogórską i południowo-dalmatynską gra- 
nicą, nie jest wymierzone przeciw Czarnogórze, 
tylko jest okolicznościami nakazanym środkiem 
ostrożności, aby przeszkodzić rozszerzeniu się po- 
wstania ne tureckie prowincje. Oficer ten ma wró- 
cić za kilka dni, a prócz tego przybędzie tu ije- 
den z czarnogórskich oficerów, aby powitać na- 
szego gubernatora. 

U jednego z miejscowych kupców, niejakiego 
Bakcica. schodzili się od dłuższego czasu wszy- 
scy zwgłenniey polityki panslawistycznej: Naczel- 
nik miasta wezwał najpierw Bakcica 1 kazał mu 
podać dokładną listę wszystkich osób, odwiedza 
jących jego dom, a następnie nie kazał mu u sie- 
bie nikogo przyjmować. Zakaz ten zostal cofnięty 
przez gubernatora, co między mieszkańcami zro- 
biło najlepsze wrażenie. W ogóle roztropne po: 
stępowanie baszy może przyczynić się nie mało 
do utrzymania porządku w całej Hercegowinie.“ 

Osten podaje następującą proklamację, która 
ma krążyć między bółgarską ludnością: 

„Bracia Bółgarzy! Jeśli czujecie choćby iskrę 
miłości dla waszej ojczyzny, narodowości i religji, 
jeśli wam na tem zależy, by dzieci wasze były 
wychowywane w zdrowych zasadach wiary waszych 
ojców, zaprotestujcie jednomyślnie i uroczyście 
przeciw nowemu gwałtowi tureckiej władzy, która 
chce zniszczyć nasze szkoły, a z niemi naszą na- 
rodowość i rehgję! Zważcie, że nowa ustawa szkol- 
ma targa się na wszystko, co dla nas jest najświę- 
tszem! Podnieście się, odważnie przeciw planom 
azjatyckiego despoty. Nie słuchajcie głosu rene- 
gatów, którzy gładkiemi słowy radziby was olśnić 
i idźcie za głosem waszych patujotycznych uczuć. 
Bądźcie przekonani: głos ludu jest głosem Boga, 
1 że on z czasem musi zwyciężyć!* 

Proklamacja ta jest widocznie dziełem pan- 
sławistów, którzy zniweczyć chcą każdą choćby naj- 
zbawienniejszą reformę turecką. Nie pozostała ona 
bez wpływu, be już rady gminne w Tarnowie, 
Sziszkowie i Ruszczuku oświadczyły, że raczej 
wyrzekną się szkół gminnych, a nie pozwolą na 
ich połączenie z muzułmańskiemi. — A jednak ró- 
wnouprawnienie pod względem wyznań i narodo- 
wości, które widzimy w nowej tureckiej ustawie 
szkolnej, świadczy o prawdziwie“ cywilizacyjnym 
duchu, wiejącym dziś w Konstantynopolu. Lecz 
ciemny naród bółgarski nie pojmuje, że według 
zasad nowoczesnych w szkole nie powinna istnieć 
żadna różnica. 

Donoszą z Carogrodu, że zamieszkały tamże 
grecki patrjarcha, chciał urządzić rodzaj soboru, 
w którym wzięliby udział wszyscy dostojnicy wscho- 
dniego kościoła, aby na nim załatwić spór z bół- 
garskimi biskupami i urządzić stosunki gr. wscho- 
dniego kościoła w Austrji, Moskwie i Grecji. Pro- 
jekt pozostał martwą literą, albowiem żaden z za- 
proszonych nie chciał przyjechać. 

— Lanza, któremu król włoski powierzył 
był utworzenie gabinetu, nie mógł zebrać kolegów. 
Udało się to Cialdiniemu, który został prezyden- 
tem nowego ministerstwa. Jenerał Cialdini jest 
dobrym żołnierzem, ale żadnym politykiem. Taką 
przynajmniej opinię mają o nim wszyscy Włosi. 
Ale jeszcze mniejsze polityczne zdolności ma je- 


nerał Bixio, dawny garibaldzista W parlamencie 


uważano go zawsze za szarlatana, a jeśli szczycił > 


się jakąkolwiek popularnością to jedynie, dla tego, 
że pomny dawnej przeszłości, był migho swego 
oficjalnego stanowiska jako jenerał arnji w bez- 
ustannej opozycji z ministerstwem. Dziś zostaje 
nagle członkiem gabinetu Depretis, stojący za- 
wsze między najskrajniejszą prawicą a najskraj- 
niejszą lewicą, był już raz ministrem, ale okazało 
się, że nie mógł podołać trudnemu zadaniu. Dziś 
zostawszy ponownie ministrem robót publicznych 
udowadnia najlepiej swoją obecnością, w jak smu- 
tnem położeniu znajdują się Włochy, kiedy aż je- 
mu musieli powierzyć jedno z najwyższych stano- 
wisk. Bartole-Viala i margrabia Torrigiani należą 
do stronnictwa umiarkowanego. O ich zdolnościach 
nie możemy jeszcze nic powiedzieć. Sela, minister 
finansów, sprawował już ten urząd za czasów La- 
marmory, W ogóle nowy gabinet włoski robi wra- 
żenie sztucznie złożonej mozajki florenckiej. Wszy- 
stkie stronnictwa są w nim reprezentowane, ale 
każde z nich dało nie koryfeusza ale ostatnio- 
rzędną gwiazdę. Nie potrzebujemy dodawać, że 
podobny gabinet nie będzie się mógł długo 
utrzymać. 

Pester Lloyd twierdzi, że powstanie dalma- 
tyńskie stoi w związku z wielkim południowo-sło- 
wiańskim ruchem. „Wypadki co raz więcej nas 
przekonują, mówi on, że powstanie w Dalmacji 
jest tylko gałęzią wielkiego południowo-słowiań- 
skiego ruchu. Wiadomości, jakie nas dochodzą 
z nadgranicznych prowincyj monarchii: stwierdzają 
ogromne wzburzenie. W turecko-słowiańskich pro- 
wincjach krąży bardzo wiele proklamacyj rewolu- 
cyjnego komitetu dla Wschodu, który stoi w zwią- 
zkach z Mazzinim. W Hercegowinie, gdzie wojsk 
tureckich jest bardzo mało, objawia się także wiel- 
kie wzburzenie. Oczekują tam powrotu słowiań- 
skiego Garibaldego, Łuki Wukałowicza. Talże mu 
pomoc Czarnogóry, liczącej dziś 18.000 doboro- 
wego żołnierza rewolucjoniści liczą tem więcej, ile 
że sekretarz księcia oświadczył, że braku pienię- 
dzy nie. potrzeba się obawiać, Konzulowie, urzę- 
dujący w Monasterze, przedłożyli posłom w Stam- 
bule obszerne sprawozdanie z położenia w Herce- 
gowinie, poczem Wysoka Porta wysłała do tej 
prowincji większe siły zbrojne. aby w razie po- 
wstania zgnieść „takowe w pierwszym jego zarodku. 
Do Hercogowiny 1:a jeszcze przyjść 10 000. wojska. 
Prócz tego Turcja mobilizuje trzy korpusy xrmii, 
a całą flotę uzbraja z największym pospiechem." 

Hr. Beust miał przed odjazdem z Florencji 
porozumieć się z królem Wiktorem Emanuelem 
cę do jego zjazdu z cesarzem austrjackim. Tele- 
gramy nie donoszą jednak gdzie ten zjazd nastąpi. 
O ile się zdaje najprawdopodobniej we Wiedniu. 


Kronika. 


Mianowania. Na przedstawienie p. Wład;sława 
Michałowskiego nadała Rada szkolna krajowe posady rze- 
czywistego nauczyciela przy szkole trywialnej w Witkawicach 
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p. Józefowi Surówce, dotychczasowemu zastępcy nauczyciela, 
Na przedstawienie gminy Narhjowa nadała Rada szkolna 
krajowa posadę rzeczywistego nauczyciela prey tamtejszej 
szkole trywialnej w Narajowie punu Janowi Cuprykowi, do- 
Dr. Franciszek Ma- 
tejko, amannensis bibljoteki i docent prywatny uniwersy- 
tetu krakowskiego, mianowany został uchwałą ministra wy- 


tycheczasowemu zastępcy nauczycicla, 


znań i oświecenia kustoszem tejże bibljoteki. 

* Wypadek miejsoowy., D. 2. b. m. o godz. 10. 
z rana rozbieguł się koń z doróżką na plača kalickim, po: 
biegł na szkarpy naprzeciwko gmachu namiestnictwa , sko- 
czył na drogę przed arsenałem i zabił się. (G. L.) 

* Minister wyznań i oświecenia z kwoty 
15.000 zł, wyznaczonej w tym roku na stypendia dlu arty- 
stów nadał takowe trzynastu arystom. Z galicyjskich ar- 
tystów otrzymali stypendja pp. Florjan Cynk z Krakowa, 
malarz i Staniaław R. Duniecki kompozytor. (G. L.) 

* W środę dnia 8. grudnia 1869. o godzinie 
Btej wieczorem posiedzenie sekcji administracyjnej Towarzy- 
stwa prawniczego. 

% Śniatyn 20 listopada. Najświeższy fakt, świadczą- 
cy o tem, że kierownikom administracji więcej zależy na 
korzys'nem umieszczaniu obcokrajowców na różnych poss- 
dach a mianowicie na posadach kolei żelaznej w kraju na- 
szym, niżeli na dogodności jego mieszkańców, najświeższy 
ten fakt nasuwa mimo woli zapytanie, poco właściwie urzą- 
dzono u nas w Galicji urzędu telegraficzne” Bo że nie na 
to, aby publiczność z tego wynalazku korzystała, to zdaje 
się być aż nadto jusnem, skoro'się zważy, Że pody urzę- 
dników telegraficznych piastują po największej części tacy, 
którzy o wszystkiem, tylko nie o krajn naszym, jego zwy- 
cznjach i języku mie wiedzą. Na dowód, że tak jest a nie 
inaczej, niech posłuży następujące kurjozum: 

Katecheta przy szkołach śniatyńskich, jest ksiądz 
Piotrowski. Rodzice księdza mieszkają jednak w Czer- 
riowcach, Dnia 4 listopada nmart w Czerniowcach pod 
„czaruym orłem“ nagle w skutek apoplekaji, pan Petrowiez, 
właściciel dóbr na Bukowinie. Rodzice księdza Piotroa skiego 
chcąc o tym wypadku zawiadomić syna i sprowadzić go na 
pogrzeb do Czerniowiec, oddali w nrzędzie telegraficznym 
w Czetniowcach telegram następującej osnowy: „Pana Pe- 
trowicza szlag trafił pod czarnym orłem — przyjedź w środę 
rannym pociągiem.* — Na kolejowej stacji telegraficznej 
w Śniatynie urzęduje jakiś «beokrajowiee, nieumiejący jezyka 
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ręką; zbytecznem by było robić wobec tego faktu jeszcze 
jakień komentarze. Możemy tylko zapytać, poco właściwie są 
n nas urzęda telegraficzn”, czy na to może, aby « bcokrajo- 
wey mieli intratne posały, a krajowcy g przyczyny ich nie- 
nctwa zmartwienia i zgryzoty ? 

* Teatr marjonetak, goszczący u nas od kilku 
tygodni, dał w poniedziałek na dochód wdów i sierót po 
członkach stowarzyszenia wzujamnej pomocy rzemieślników 
lwowskich, w ujeżdżalui p. Leśniewicza przedstawianie, gaty- 
tułowane: Oberan, król Elfów. Ś p. Wieland mbsjał 
się w grobie przewrócić, gdy usłyszał (jeżeli w ogóle umarli 
słyszeć mogą), że jego piękny spiew bohaterski przerobiono 
na romantyczną powiastkę o czarownicach, i że p. Schwie- 
gerling każe lalkom przedstawiać bohaterskie postacie Obe- 
rona, Hiion'a i Mahmed Ben Ali, sułtana Bagdadu. Co do 
wrażenia, jakie przedstawienie na bardzo nielicznie zebra- 
nej publiczności zrobiło, odwołujemy się na sąd małej są- 
siadki, która co chwila odzywała się do swego oj'a: „Tatu! 
chodźmy, tu nie ma co widzieć !“— Główniejszą część przed- 
stawienia było niepospolite ximno, wystarczające, aby uszy, 
ręce i nogi odmrozić. 
ogłoszenie, że: 


Ciceronem na afiszach wydrukowane 
„Lokal jest ogrzany* nie ogrzało 
rzeczywiście nikogo, a skąpe światło, pochodzące z czterech 
naftowych lamp nie zdołało oświetlić salę p. Leśniewicza 
do tego stopnia, ahy rozpoznać znajdujące sią w niej przed- 
mioty, — Pann przedsiębiorcy należy się jednak zawsze uzna- 
nie, że poświęcił jeden wieczór na cel dobroczynuy, Że celn 
tego nie zupełnie osiągnął, zależy przypisać miejscowej pu- 
bliczności, która tego wieczora nie była zdecydowaną, czy 
pójść do teatru polskiego, czy do teatru marjonetek, czy też 
na posied.enie klubn rezolucjonist ? 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprawy giełdowe. Wiedeń 4. grudnia. Od nieja. 
kiego cznsn wysilają się spekułanci na ntrzymanie giełdy 
w stanie kwitngcym, i wyrwanie takowej ze stagnacji w której 
pozostawała praez kilka tygodci. Podwyższenie się kursu 
kiertjjcych papierów dowodzi, iż te usiłowania nie zostały 
bez skutku. Wszakże to sztuczne wyśrnbowanie nie może 
uzyskać stałości; lada wieść —- lada ruch kontraminy, zrzuca 
i chwieje baussą, bo brakuje głównych warunków a szcze- 
gólnie podpory ze strony publiczności prywatnej, i ze strony 
giełd zagranicznych. — Nieufauść wzbudzona katastrofami 
w Wiedniu, Bernie i Peszcie, nie może być pokonaną przes 
sztnczną haussę, zwłaszcza że obawiają się exagaracji dzikiej 
spekulacji. „Syndykatyś Haussy, które forsującemi kupuami 
podnieżć się starają kursa tego lub owego papieru, mają sta- 
nowiskó coraz uciążliwsze — w obec kontraminy i niedo- 
wiurstwa praktyków i laików zarówno, którzy widzą, że 
Sztuczoa haussa nie możę trwale „się utrzymać, 

Turecka sprawa kólejowa, jest dla nas rodzajem ba- 
jecznego węża morskiego, który niepokoi giełdę od kilku 
miesięcy. Raz głoszą, że rzecz już jest zakończona, zaś po- 
temu donoszą, że członkowie syndykatu postawili warunek 
nieodzowny co do lcsów emitować się mających w Wiednin i 
w Paryżu. Ogół pożyczki ma wynosić 720 miljonów franków 
na które będą wygrane 1.800.000 sztuk losów 3-procento- 
wych po 400 franków. Odsetki i amortyzacje gwarantuje 
tylko rząd turecki, Początkowo zosianą wydane tylko 660.000 
losów na 266,400.000 franków, a ich kurs przyjęcia przez 
konsorcjum ma b;ć ustanowionym tylko po 155 — a wedle 
innej wersji tylko po 142 franków (103,230,000 a względnie 
94,272.000 fr.) zaś snbskrypcja po 179'/, fr. = 114 385.000 
franków, Turecki rząd mialby dostać ualedwo po 125 fr. od 
każdej akcji; przeto zą 3-procentową pożyczkę w ilości no- 
minslnej cirea 266'/, miljonów, dostałby zaledwo 83 miljo- 
nów franków, — Nam się zdaje, że p. Hirsch główny kiero“ 
wnik tej sprawy zrobił rachunek bez oglądania się na pu- 
bliczność. 

Giełd» jest obecnie stanowczo wolną od wpływów politycz- 
nych; powodem tego jest nowa tronowa cesarza Napolaona, 
która niewywołała żadnóż różnicy ani w Paryżu ani w Wie- 
dnn; ruch giełdowy bywa widocznie 


kierowanym przew 
stronnictwo haussy i baissy, 


— O wymiarze dodatku tytułem ażja dzien- 
nik centralny koleji żelamnej publikuje reskrypt ministestwą 
handlu z dnia 25. listopada r. b., iż dla nzyskania jednostaj- 
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ności w obliczaniu »żja przy żelaznych kolejach austrjackich, < 


wzywa się wszystkie zarządy kolejowe,: ażeby de obłiczania 
ażją na przyszłość, — brały za podstawę przeciętny kurs sre. 
bra zacząwszy od 24° poprzedniego aż do 23* bieżącego 
miesiąca. 

Cło od dynamitu. Dynamit Wywołał jak wiadomo 
rozporządzenie c, k. ministerstwa handlu przepisujące sposób 
pakowania i przesyłki. Obecnie zaś c. k ministerstwo skarbu 


oglasza, iż dynamit nie liczy się do artykułów eksplodnjących / 


łatwo, — więc nie potrzebuje szczególnego pozwolenia do 
przywozn, jak np. wełna kolodjalna — kwas ekspłodujący itd. 
że przeto cło po 6 zł. tak, jak za produkta chemiczne, ale 
nie po 262'/, zł od cetnara opłacać nąleży. 

Oleje. Obrót rozwinął się odpowiednio do pory roku. 
Ceny nie robią progresu ale trzymają się stale. Usiłowania 
właścicieli o podniesienie ceu nie udały się. Detailiści kupują 
Żywo, więc widać, że nie mają zapasów. Wiedeński rafin. 
olej płacą 30*/,., Rzepak jest drogi, więc kupna nie wielkie, 
notowano: węgierski 7%/,—7*j,, banacki loco Peszt 7*/, za 
mierzyce, 


Sprawozdanie tygodniowe. Gdańsk 4, 
grudnia. Powietrze zmienne, deszcz, śnieg, przymrozki i od- 
wilż na przemian. Wiatr zachodni, 

W Anglji tranzakcje zbożowe w początku tygodnia były 
nieco ożywieńsze, bo spekulanci na niektórych placach za- 
kupowali znacznejsze partje, w skutek czego ceny pszenicy 
o 1 do 1'/, szylinga na kwarterze się podniosły. W naste- 
pnych dniach jednakże pokóp osłabł i ceny się chwiały, gdyż 
wtócono zuów do przekonania, że ceny pszenicy jeszcze wię- 
cej się obniżą z powodu wielkiej ilości zboża, zna;dującego 
się na wszystkich portowych targach Anglji i ciągłych dowo- 
zów zagranicznych, przewyższających tak niesłychanie bie- 
Żące potrzeby konsumeji. W przeciągu ostatnich sześcin mie 
Bięcy tego roku otrzymała Auglja z Ameryki i morza Czarnego 
około 12 miljonów szefi zboża, a 417 okrętów, wiozących 
około 7 miljonów zboża, jest jeszcze w drodze. Jeżeli Ame- 
ryka po zamarznięciu kanałów, koleją do portów, a ztamżąd 
parowcami do Anglji wysełać będzie, w takim razie targi 
angielskie, pominio mniejszych dowozów krajowych, do no- 
wego ziarna nż zanadto obficie w zboże zaopatrzone być 
mogą i nadzieja wyższych cen zdaje się dość wątpliwą, 

Jęczmień wszystkiech gatunków mniej żądany i nieco 
tańszy. 

Groch, przy trudnym odhycie bez zmiany. 

W Francji ceny pszenicy cofnęły so o 35 do 40 cent. 
na 120 kilogr., lecz w ostatnich dniach znów się nieco pod- 
niosły. 
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Żyto mało żądane, lecz bez zmiany. Jęczmień o 25 
cent. tańszy. 

Na naszym placu w pierwszych dniach, pomimo dość 
małego pokupu, ceny pszenicy wszystkich gatunków, miano- 
wicie zaś towaru wyborowego, podniosły się o 10 do 12'/, 
guld. na łaszcie. W diugiej połowie tygodnia ceny wpraw- 
dzie się chwiały, leez okoliczności, że dowozy były bardzo 
małe, mamy do zawdzięczenia, że się nie cofnęły. 

Ceny Żyia ibez zmiany z tendancją do wzmocnienia się, 

Jęczmień o 6 do 8 guld., groch podrzędny o 6, lepszy 
o 10 ghid, tańszy, niż zeszłej soboty. 

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy łasztów 400, żyta 
300, jęczmienia 200, grochn 150, 
Płacon6 za łaszt w. hol. guld. prs. 

za korzee 


w. pols. złp. gr. złp. gr. 


Pszen. białej 126 -130 440 -470 287—245 40 22 43 15 
wysoko-pstreji28—133 445—475 241—250 41 6 43 29 
jasno-pstrej 127—129 430—440  239—243 39 14 40 22 
„ordynarnej 119—126 370—400 224—237 34 7 37 1 
Żyta 120—129 295—330  226—238 27 9 30 16 
Jęczm. 4rzędn.105—110 240—246 197—207 22 6 22 22 
» rzędu. 112—116 252—285 211—219 23 6 26 11 
Grochu 325—330 30 2 30 16 
Kursa zamian: Amsterdam 143, Hamburg 1571/,, 


Londyn 6.23*/,, P.ryż 81'/,,, Warszawa 74'/,, 
Aleksander Makowski i Sp. 


Ostatnie wiadomości. 


Sonn- und Montags- Zeitung zamieszcza 
następujący telegram z Tryestu z 4 bm.: Dzisiaj 
rano o godzinie 10 odbył cesarz przegląd całej 
tutejszej załogi, i odwiedził potem w towarzystwie 
cesarzowej hrabinę Molina. Cesarzowa zaszczyciła 
następnie bytnością swoją elizabetyński zakład wy- 
chowania dzięwcząt i: miejski dom ubogich, gdzie 
przyjmował Ń, Panią podesta wraz z dyrekcją, tu- 
dzież rannych żołnierzy w szpitalu wojskowym, 
przyczen rozmawiając z pojedynczymi, wypytywała 
się N. Pani szczegółowo o ich stosunki. 

Cesatz przyjmował w południe tegoż dnia 
na prywatnej audjencji podestę i prezydjum Rady 
miejskiej w sprawie ułaskawienia skazanych za 
wypadki ljpcowe. Po obiedzie byli oboje cesarstwo 
na galowemi. przedstawieniu w teatrze miejskim, 
gdzie publiczność witająca ich z entuzjazmem, za- 
żądała dwukrotnego odspiewania hymnu ludowego, 
i żegnała opuszczających teatr żywemi okrzykami. 
Miasto było tego dnia powtórnie oświetlone. Po- 
rządek panował: najzupełniejszy. 

Z niewiadowych. nam przyczyn nie doszła nas 
poczta zachodnia. Nie możemy więc podać trze- 
ciego posiedzenia francuzkiego ciała prawodawcze- 
go, które dość było ciekawe, bo na niem przema- 
wiał Rochetort. 

Z Ruszczuku telegrafują do Pester Lloyda, 
że w skutek rozkazu nadeszłego z Konstantyno- 
pola, przedsięwzięto w całej Bółgarji liczne are- 
sztowania., Granicy nad Dunajem wojska tureckie 
strzegą z wielką gorliwością. Ten sam dziennik 
donosi także, że w mieście Moskwie ma zacząć 
wychodzić od d. 1 :stycznia 1870. polityczny dzien- 
nik w języku niemieckim. 


Cesarz przybył wczoraj rano o godz. 9. do 
Wiednia w. najlepszym zdrowiu i przyjmowany był 
przez naczelne władze i radę wiejską. 

W Kraju czytamy telegram z Wiednia 6. 
grudnia 4 godz. popołudniu: Na giełdzie utrzymują 
za rzecz pewną, że całe ministerstwo podało się 
do dymisji (?) 

Kraj zamieścił następujący telegram z Wie- 
dnia z d. 6. grudnia. Rozeszły się tu z sfer woj- 
skowych niepokojące pogłoski, że jeden pułk w Dal- 
macji przeszedł do powstańców, że Auerspergowi 
rozkazało ministerstwo wojny inny pułk zdziesiąt- 
kować (z przyczyny? Red. Kr.) lecz, że odpowie- 
dział, że nie może się na to odważyć dla wła- 
snego bezpieczeństwa. (Telegram nie mówi, które 
pułki, ani też o ile te pogłoski są wiarogodne — 
jakkolwiek niepowodzenia czynią dezorganizację 
w wojsku prawdopodobną. Red. Kr.) 

Do Rzymu przybyło dotąd 500 biskupów. 

Gołos donosi, że w projekcie budżetu na rok 
1870 rząd petersburgski zatwierdził w pozycji wy- 
datków na komitet urządzający w Warszawie tylko 
preliminarz na pierwsze półrocze. Można zatem 
wnosić, że zwinięcie tej instytucji jest postanowio- 
nem, ponieważ dotąd projekt budżetu zatwierdzał 
się na cały rok. 


Telegramy „Dziennika Polskiego". 


Paryż, 7. grudnia. La France donosi, 
że nastąpić ma zlanie się prawego i lewego 
centrum na podstawie programu prawego 
centrum, liczącego 11.4 podpisów. Sprawo- 
zdanie lewego centrum, przystępujące do po- 
wyższego programu z dwoma zastrzeżeniami 
(dotyczącemi udziału izby w atrybucjach kon- 
stytuanty i wyboru merów) liczy 37 podpi- 
sów, azatem większość parlamentarna została 
ukonstytuowaną. — Przy wyborze uzupełnia- 
jącym wybrany został Glais- Bizoin, otrzy- 
mawszy 17,000 głosów. 

Florencja, 6. grudnia. Na prośbę posła 
austrjackiego władze otrzymały rozkaz jak 
najsurowiej przestrzegać incognito cesarz0- 
wej austrjackiej. 

EEEE O i "| 
Telegram handlowy „Dz. Pol.“ 


Wiedeń 6. grudnia. Wołów na targu 1870, 
pomiędzy tymi z Galicji 700. Targ bardzo ożywio- 
ny przy cenie 29— 32.50 zł. za cetnar wagi. Wszy- 
stko rozprzedano do południa. 


Cennik Izby handl. i prz. 
we Lwowie dnia 6 grudnia. 
I Akcje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Ewow.-Czern.-Jassy 
Banku hyp. g. z wpł. 40°% 
Papierni czerlańskiej 4 
Galic. Banku krajowego . 


II. Listy zastawne za 100 zł. 
Tow. kred. gal w. a. BY k 
Tow. kred. gal. w. a. 4% . 
Banku hypot. galie. 67%: ,: 
Galic. zakładu kred. włościańskiego 


III. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galie. . 
wk. Krakows. 
ks. Bukowińs. 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 79/, 
Pierwsze. kol. gal. K. L. I. em. 


n 


bez kuponu bieżącego 
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j x A II. em, 
É » Lw. Czer. I. emi. 
» n E C 
IV. Vi atig 
Dukat holenderski A $ 
Dukat cesarski s. . „Wa, € . 
Napołeondor . . Naj TA % i 
Półimperjał rosyjski . AESTAY 
Rubel srebrny rosyjski . . . . . , 
» papierowy , A 


Banknoty polskie za 100 zł. pol. 
Talar praski srebrny . . . . , 
Pruskie Blaty kasowe . . . ,. , 
Srebro . . š J Mad ó 


poz 


Telegrafowane kursa 
6. grudnia. 


507, Metaliki 59 zł. 90 ct., 
z maja i listopada 69 zł. 90 ct, 
dowej 69 zł. 70 ct. Losy pożyczki z 
Akcje banku wiedeńskiego 728 zł. — 
86 et. 


25 ct. Dukat cesarski 5 zł. 
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Kawior astrachański, 
Minogi Elblągskie, 
Węgorze marynowane, 
Rolada z węgorza, 


Rolada ze śledzia, 
Śledzie marynowane, 

Sledzie wędzone, 

Sledzie w oliwie jak sardynki, 


Pstrągi w oliwie, 


Tuńczyk w oliwie, 
Raocze szyjki w oliwie, 
Sardynki franeuzkie w puszkach od 
50 ct. do 6 zł. — Homary na ma- 
jones. — Szparagi w puszkach. — 
Groszek zielony. — Szampjony. — 
Trufle. — _ Korniszony. — Cebulki 
w _ occie. Sosy angieiskie. — 
Musztardę maloka ; angielską, 
kremską i diisseldorfską. — Owoce 
francuzkie i włoskie w bardzo ła- 
dnych kartonach i na funty. — Sliwki 
z wyspy Katarzyny. — Różne sery 
i wiele innych na ezasie będących 

specjałów, 5—6 
pojeca magazyn 
F. W. Królikowskiego 
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Redaktor odpowiedzialny Henryk 


UODODOUGESGOBGODSGODSODO0GOGBG 
Trwała pomoc przeciw słabościom © 
płciowem! 


Wydanie oryginalne księgi wyszłej 
w 30. nakładzie — pożytecznej dla ka- 
żdego p. t 


Ochr ona osobista Laurentiusa 


(der perósnłiche Schutz f poradnika 
a genannt ,,F'asse-Muth. “j” |ekarskiego 
Św przypadkach osłabienia. Księga o 232 str. 
Qa 60 rycinami anatomicznemi — w okł:dceQX 
gopieczę towanej. Cena 1 tal. 10 sgr. we wszy- g 
dstkich księgarniach, raś w Wiedniu n Ger Idu$ 

©& Comp., Stephansplatz Nr. 12, jakoteż u nu- 5 
©tora w Lipsku Hohestrasse Nr. 28 po c- nieg 

2 zł. 45 ct. 

Nakładów 30! Tak wielka li- 
Oczba, zastępuje wszelkie zachwale- fX 
gia. Każdy egzemplarz wyda-| 
gnia oryginalnego Lauren- 
KA opatrzony jest pieczęcią 

zodok uwidocznioną, na co uwagę 
© zwrócić należy. 2—12 
ODDOROOGDUDODUDOBODODODOGOG 


SOGGGOGDSGOSCDEG 


0000€60608000068 


do000000600€ 


dćsirant ouvrir un 


Un étranger établissement 
à Lemberg, cherche un homme 
de confiance, connaissant la langue 
française, qui pourrait entrer en 
son service. S'adresser: Hôtel 
George nr. 45. 1—? 
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Rowakowicz. Wydawca; 


Ceny targowe Iwowskie. 


5'/, Metaliki z procent, 
Obligi 5%/, pożyczki naro- 


dytowego 254 zł. — ct, Londyn 124 zł. 45 ct. Srebro 122 zł. 


E. Winiarz, 


4 


| Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
| Wiedeń d. 6. grudnia godzina 2 m. 10 
-| 


Korzec Na gotowe Węgierskie kredyt. 80.—. Anglosy 266. -. Anglo- 
Towary a od | do | Hungarja $È50. Akcje Karola Ludwika 245.50. Akcje sie- 
wied.| z} | ct. | sł. | cz, | dmiogr. 16%. —. Kolei połudn. 250.50. Alfölsb. 169.75. Staats- 
SAY SEG 170 8 50 8160 , bahny 380.—. Czerniow. 199.50 Nuordost. 159.50. Nordhahn 
yto -L D 160 | 060 | 4 | 70 |209.—. Rudolf. 167.—. Ostbahn 86.50. Oblig. indem. 7289, 
gl Pszenicy nae 170 00 00 | 00 | 00 | gey z r. 1864. 117.20. Theissbahu 253.—, 
j Żyta isa % aa aoa | * Usposobienie mdłe. 
Jęczmień 0 aE 4 90 5 Qu ; Tele £ k iedeński 
ie: PF ETR H zi a e at grafowane kursa wiedeńskie 
Kukurudza . . . . . » j170 4 | 50 | 4 | 60 Dnia 6. grudnia 1869. 6. godz. 10 m. 
Hreczka 140 4 60 4 | 70 : 3 
Roniczyńa *, 2 t80 42 00 | 44 | 0v Akcje kredytowe 255.—. Akcje anglo - austr. 268,50. 
Rzepak ` 4 150 13 50 | 14 | 60 | Akcje banku obrotowego 113.80. Kolei Karola Lud, 245.50. 
Lnianka . . 150 10 50 |10 | 80 | Kolei południowej 253.25. Franko-austr. 99.50. Galie. Bank 
JR . too | oas | mo | sg | 00 | nipot, —.—. Volksb. 64.50. Kolei Elżbiety 194.26. Bauk bud, 
Ao 4 100 l4 50 | 15 | 60 | wied. 47.—. Losy z r.1860. 96.50. Napoleondor. 9.92'/,. Renta 
Chmiel r 100 50 00 |55 | 00 |austr. 60.—. Losy z r. 1864. ~ .—. Koleji państw. — — 
Spirytus . . wiadroj 12 | 50 | 12 |75 |Ąkcje siedmiogrodz. —.—. Izby wekslowej —.—. Bank 


handl. 58.—. Usposobienie bardzo stałe. 


| Kursa zagraniczne. 
Puryż 6. grudnia, Renta 72 70. Lombardy 512.—, Ame 
| rykany —.— Rumuny —.—. 

Berliu 6. grud. Banku. ros. 75'/,. Akcje kred. J37?/,. 
Lombardy 136*/,. Galicyjskie 100*/,. Kolej państwowa 206'/,. | 
Rumuny 73—. Austr. banknoty 81%4. Na Wiedeń —,— 
Usposobienie — 

Wrocław 6. grud. Pszenica loco 80.—, Żyto 50.-. 
Owies 32.—. Rzepak ozimy loco 248.—,Koniczyna cz. — —, 


wiedeńskie 


r. 1860 96 zł. 25 et. 
ct, Akcje banku kre- 


Przyjechali do Lwowa dnia 4. grudnia. 
PP. Hr. Dunin Augustyn, z Głębuki. — Hr. Krasiekii 


Ignacy z Liska. — Hr. Młodecki Józef, z Rosji. — Hr. Sta- 
dnicki Edward, z Krysowie. - Głogowski Artur, z Bojaniec. — 
Kowalski Innocenty, z Birczy. — Niezabitowski Lubin, z Za- 
meczka. — Frzybysławski Władył, z Podolu. — Siehen Adolf, 
z Warszawy. — Wolański Włud,, z Rzepińca. — Krokowieck 
Feliks, z Przemyśla. — Mehlbachowski Wład., z Olexińca. — 
Zawalski Jan z Królestwa, — Tyszkowski Ludwik, z Sere 
dyńca. — Br. Kapri Wal, z Kołomyi. — Rościszewski Z., 
z Rosjı — Moering E.: z Brzeżan Hofman K., z Taropala. - 
Miączyński Józef., z Palikrowy. — Serwatowski M Z, z Raj- 
tarowic. — Kłodnieki Mikołaj, ze Stryja, 

Wyjechali ze Lwowa dnia 4. grudnia. 

PP. Lunda G., do Jarosławia. — Sebastiany E., do 
Żółkwi.— Weber WŁ, do Wiednia. — Waygart W., do Prze- 
Bogusz Gr., do Dunasowa. — Cielecki ść do Po- 
— Deread J., do Magdalówki. 


myśla, 
rochowa. 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu Kar. Ludwika, 


(Podług segaru lwowskiego.) 


Odehodzą ze Lwowa do Krakowa og. 6 m.41 rano. 
A 7 Op 5 p 16 wieczór. 
5 n do Czerniowiec o „ 10 „ 49 runo. 
» 7 » 0 s 9 „48 wieczór. 
5 „ do Brod. i Złoc. o „ 11 „ 9 rano. 
2 » " 0 p 10 „ 8 wieczór. 
i rzychodzą z Krakowa do Lwowa o „ 10 „ 9 rano. 
x = 5 0» 9 , 28 wieczór. 
-s u Czerniowiec „ Op 5 p ZI rano. 
E a 5 O, 4 „ 36 wieczór. 
3 z Brodów i Złoc. p Oy 5 „ 4 rano. 
a z s Op 4 pn 16 wieczór. 


R ZE 


©. K. UPRZYW. GALICYJSKI 
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez 
Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze 


począwszy od 20. Pażd 


ASYGNACJE 


ziernika 1869 


KASOWE 


4', procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 


„14 


” 


tAd 


LAJ 


Asygnacje kasowe Banku hipotecznego pierwszych 
żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich 


Lwów, 18. Pażdziernika 1869. 
Mb 


CENNIE 


29 b) 
" 
.y 39 


dwu kategoryj w obiegu będące, mogą na 
dwu kategoryj. 


yrek eja. 


K 


nasion jarzynnych i kwiatowych Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego 
we Lavo wrie. 


Kwiaty. szczypta 
A). Jarzyny. | a) oaro die, Portulaca ™. . , « — 6 
tut. zł. ct: | AI O ziarn oP a 7 Perii pl. — sh 
et. et eseda odorata == 
Karafioły erfurckie i lęn=. 101 Astry rurkowe czyli piórkowe. 25 4 | phodante Manglesi -% 
K drzei jela stadhoje 45 Ageratum mex. — 6 | Kicinus africanus. 4 — 6 
|. skie 1090 Ę = 6 Antirrhinum (Lwia paszcz.) . — 6 Salpiglossis gril. Tujałka r em0 
© DRE ao zar: 3 ki Amarant dwubarwny\ Nieśmiert.) — 4 | Salvia coccinea. = 'g 
> = 0 | Bellis perennis. Stokrótka . — 15 | Schizanthus retusus Rajskie ptaki — 6 
Brocoli białe . . . 1 — 10 | Caliopsis. Zazdrośnica . 6 | Scabiosa major. Dryjakiew. dł 
Kapusta holenderska wcześna | Cheirantus ann. Lewkonia ang. *-uccio eleg. fipl. Starzec nadob. — 10 
gukrówa 09 Ra Za | i lakowe . . . . 25 6 | Tropeolum majus. Nasturcja. — 4 
Galarepainspektowa wiedeńs. 1 — 15 | 4 grandif. wielko-kwiet 32 8 Verbena hybrida. Koszysko w naj- 
Brukiew biała lub żółta Pur sdi p jesienne lub zimowe 32 8 piękniejszym gatunku — 24 
Lewanda . . 1 = (0, Cacalia . — 4 | Viola tric. maxima. Bratki mięsz. — 6 
Szpinak angielski zimowy . 1 — 10  Collinsia . m w » "gł. Bratki w najp. gat. — 20 
Marchew biała holenderska i JED: A i Zwmnia eleg. fp. Cynka nadob. peł. — 8 
lub paryzka . "Ras 12 onyolvulus tric D E= s y ; sf 
zadowala, If — 70 Celosia crist. Kogua grzebicń — 8 b) kwiaty wazonowe i zimotewałe. 
Š Altringham słodka 1 — 6 Commelina coelestis. Przewdzięk, — 4 Althea rosea fl. pl. Malwy pełne — 6 
» ją i Dianthus barbatus. Kupczaki — 4 | Acacia farnesiana, Akacja pach. — 10 
Pietruszka wczešnalub zimowa 1 — 5, ; a E T an k Te 
Selery erfurckie . Pane ow ciińiie ces. . . — 4 | Calceolaria tigrida, Damski pantof— 30 
Sałata kamiennogł. Lir 2a Heddewig gwoź. popr. — 10 | Chryzanthemum indicum fipl. Zło- 
paryzka cukrowa 1. -G4l5 $ laciniatus „, kędzier. — 10 tokwiat — 6 
mięszana . . . . l — 10 Delphinium fl. pl. Ostróżka s; Hesperis matronalis. Fiołki nocne 
Endywia drobna lub mięszana y Ex FG pełne. sr |; 
szerokol. szą | Gra Dianthis caryoph. Goźdz. ogr. Cobea scandens. Powój amer. prześl. 18 
Ogórki zwykłe długie 1 — 12 pełne — 15 | Gynerium argeotum, wspanialy — 10 
m najwcześniejsze drobne | plumarius piórk. — 20 | Georgina fl. pl. . . . . . — 20 
i gronowe 1 — 24 Flich ysum fl. p. Nieśmiertelnik — 4 | Goádzikiwazonowe wyborowe . — 40 
Arnstadzkiie olbrzymie Gomprena . . . . — 4 | Latunia bourbonica, Palma . — 24 
— 4 | Pelargonium Odierz najpięk. gat. — 30 
224.4: Fancy APE m ET 
=J 4 Chcirunthus cheiri Lak . . — 10 
. — 4 | Anemonefi.pl. Zawilec pyszny 12 szt., 40 
j — 4 | Ranunculus fi. pl.najpiękniej. „ „ 20 
ananaso p. — 12 | Gladiole gand. 1 sztuka . . — 15 
talupy . — 10 | Hiacynty Tiaka: ma ządb 
— 6 Tulipauy | ai 4 — 6 


Mak biały lub 


] 


łatwi Zarząd Towarzystwa pod l. 61574. 


a Glanca, przy placu Marjackim. 


lie wyborowe sztuka po 50 ct. 


45 
40 
35 


3» 4 1 


43 ŁU 


11 


Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


